
Polska mgła
w Londynie
Leszek Żuliński

Z pewnym opóźnieniem trafił ten tomik do moich rąk, ale warto o
nim cokolwiek napisać i przede wszystkim nagłośnić mało znaną
w  Polsce  autorkę,  która  od  lat  mieszka  w  Londynie.  Tutaj
zresztą, w Polsce, wydała kilka swoich tomików. W Londynie jest
aktywna  –  współredaguje  tam  pismo  „Pamiętnik  Literacki”;
należy  do miejscowego Pen Clubu.  Debiutowała  tomikiem pt.
Dziewanna  (1985),  ma  także  sporo  innych  publikacji,  także
tomiki wydane w języku angielskim. Jednym słowem, Mickiewicz
żyje literaturą. M.in. jest laureatką medalu Gloria Artis.

Zawsze mnie intrygowało, jak po wielu latach emigracji można
pisać wiersze do głębi nasiąknięte polską dykcją. U Pani Anny
Marii Mickiewicz jest to całkowicie naturalne.

U niej między kanałem La Manche a Wisłą odległość wciąż jest
malutka. Oto wiersz pt. Wieczorami śnię:
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Widzę tańczące dziewczęta

Rozległe bagniska

Wśród łąk

Ktoś śpiewa na Białorusi…

 

Zamarznięty obraz dzieciństwa

Zatrzymany

Jak w szklanej kuli 

 

Jeżeli wrócę w rodzinne strony

Boję się, że sen ucieknie.

 



Sentymenty przeszłości są jednym z budulców tych wierszy. Ale
nie  tylko  one.  Autorka  często  nawiązuje  do  swoich
egzystencjalnych  spleenów,  jak  w  tym  wierszu  pt.  Buty:

 

Spotykam ludzi

Obserwuje ich buty

 

Zdarzają się ciche

I te schodzone

 

Nie świadczą o zamożności

Niby wygodne

A ograniczają

 



Wybieramy te, które przeszły wiele mil

Wybieramy nasza własną cichą drogę

 

Odchodzenia

Przechodzenia przez życie

Wędrówki w kierunku zachodu słońca

Ale nigdy poranka…



Znalazłem tu nawet „ważny wiersz” pt. Trzynastego Grudnia:

 

Wyniośle zacisnąć wargi

Na jak długo?

 

Parują stawy w lesie
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W stronę dalekiego domu

Dym zaciera pole widzenia

Porządek świata

Wzywa pomocy

 

Rozpadły się słowa „Wywrotowca”

 

Wywietrzały

jak stara szafa

 

Niczego nie przypominają żółte kartki

Pod palcami



Lód znaczeń

 

Runie cesarstwo

Ot tak

nie będzie nawet kartek.

 

 A więc Poetka zatrzasnęła się nie tylko w czystym liryzmie.

Zawsze wydawało mi się, że pisanie wierszy na obczyźnie siłą
rzeczy bywa najczęściej z lekka anachroniczne. Po raz kolejny
widzę, jak pamięć i język nie murszeją, nie umierają. Bo język
jest wciąż ten sam: to kod naszego istnienia! Jego trwałość jest
niezniszczalna.

No i na koniec zacytuję wam wiersz zgoła uniwersalny, który
zresztą posłużył na tytuł tego tomiku. Jego tytuł: Lato w Seaford:

 



Słońce zrzuca złote krople

Morze pozera je natychmiast

Niebo lśni

 

Dzień jest nierealny,

Wyrwany z innej opowieści.

Dojeżdżamy.

Kończą się tory.

Przekonujemy się o złudności nieskończonej przestrzeni…

 

Przechodzimy przez angielskie miasteczko.

Mała stacja,

Tynk odpada nierównomiernie z drewnianych podpór



przed nami ocean mieni się groźnie.

 

W oddali żółty klif

Wbija się ostro w morze

Nie ma frytek, lodów waty na patykach,

Ciała meduz błyszczą na kamieniach.

 

Dzień mija ospale,

Szara sylwetka statku.

Na plaży ludzie rozkładają:

Płócienne leżaki, Pomarszczoną skórę.

 

Jak widzicie: czy w Londynie, czy na Ziemi Ognistej nie tracimy



kodu języka, z którego się wywodzimy. Anna Maria Mickiewicz
zasługuje na mocniejsze usadowienie się w naszych lekturach.

Jednego tylko tu nie zrozumiałem… Otóż wiersze w tym tomiku
mają  także  swoją  wersję  bułgarskojęzyczną  (w  tłumaczeniu
Łyczezara Seliaszki). Nigdzie nie znalazłem notki o tym dlaczego
ta wersja. Ale i dobrze: może enklawa bułgarska zapozna się z
odrobiną polskiej poezji?

 

Anna Maria Mickiewicz, Lato w Seaford, Wydawca: Alicja
Kuberska, Inowrocław 2017, s. 60.

Strajk dzięciołów.
Haiku.
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Adam Fiala – tekst, Anna Fiala – fotografie

(Perth, Australia) 

 

Strajk dzięciołów

Niskie pensje

https://www.cultureave.com/haiku/dscn2272/


W Leśnej Służbie Zdrowia

***

Meteory- ziarenka piasku

Urozmaicają

Bezksiężycową noc

***

Teatr NIC

A pełne

Spektakle

***

I motyl skrzydłami

Bije

Pianę



Droga Zbawienia

Wiodła

Przez pustynie

***

Ptak w klatce

https://www.cultureave.com/haiku/dscn2202/


Śpiewa szczęśliwie

Jedyna obawa: wykwaterowanie

***

Obrazek

Sępy krążą

Nad tańczącymi derwiszami

***

Polska Jesień

Wydaje

Szczerozłotą walutę



Jajecznica Złotej Jesieni

Jest godna

Samego Turnera

***

Bezzębna staruszka
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I ukradziony jogurt

Okrucieństwo dręczącej władzy

***

Giba się

Jak

Dorodny Gibbon

***

Stare zegary

Pogrążone w antyku

Lub odwrotnie



Ślimak

Ułatwienia dla Leśnej Policji

Zawsze zostawia ślad

***

Ćma – agent
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Ma szyfr

Na skrzydłach

***

Pani Pszczoło, Pani Biedronko

Poeta ksiądz Jan Twardowski

Powstaje z grobu

***

Dąb

Pnie się ku Niebu

Ale korzeniami tkwi w Ziemi

***

Kraska

Złodziejka



Kawałka Nieba

Bezdomny

Człowiek który wyżej od plastyku

Ceni tektury

https://www.cultureave.com/haiku/dscn0742/


***

Macron może

Pójść na makro

Ustąpić

***

Krew świętego się burzy

Wezuwiusz pass

Ludzie zaczynają oddychać w Neapolu

***

Anioły odżywiają się manną

Polując przy okazji

Na Niebieskie Ptaki



Ekskursje
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pedagogiczne

Florian Smieja

Przeszedłszy  na  emeryturę  w  Kanadzie,  zacząłem  jeździć  do
Polski, by pomóc kształcić iberystów. Ekskursji tych było ponad
szesnaście.  Pierwsze  wyprawy  były  do  Wrocławia,  potem  do
Opola i Częstochowy. Po spotkaniu Różewicza  we Wrocławiu,
widziałem  go  ponownie,  kiedy  odbierał  kolejny  doktorat
honorowy w Opolu. Tamże witałem prezydenta emigracyjnego
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Ryszarda Kaczorowskiego i generałowa Andersową.

Do osobliwych wizyt zaliczę pojawienie się w Opolu delegacji
władz Galisji, cieszącej się w Hiszpanii autonomicznymi prawami
i uprzywilejowanym językiem, z jej prezydentem Fraga Irribarne
na czele. Pewnie sądzili, że przylecieli do pokrewnych mutatis
mutandis  Ślązaków  mówiących  respektowaną  gwarą.  Jako
tłumacz miałem dużo satysfakcji  porozmawiać z  Irribarne nie
zdradzając,  że  byłem jedynym Ślązakiem na  placu  i  do  tego
przejezdnym. Otrzymane później książki o pochodzącej z Galisji
poetce Sofii Casanova Lutosławskiej podarowałem hispanistom
wrocławskim.

Zapamiętałem huczne przyjęcie na zamku w Brzegu  koło Opola
wydane na cześć Kazimierza Kutza. Wyraziłem wtedy żal, że film
“Śmierć  jak  kromka  chleba”  nosi  nieśląski  tytuł.  Ślązacy
“kromką” nazywają”piętkę”, a przecież nie o to chodziło. Kutz
wspominał,  że przez wiele lat  nosił  się z  zamiarem zrobienia
filmu o emigracji całej śląskiej wsi pod przywództwem księdza do
USA, gdzie założyli miejscowość Panna Maria w Teksasie. Plan
nie  doczekał  się  realizacji,  bo  fabuła  zbyt  wyraźnie
symbolizowała  tęsknotę  całej  Polski  pod  wodzą  kardynała
Wyszyńskiego.  A  chodziło  po  prostu  o  franciszkańskiego
misjonarza,  ks.  Leopolda Moczygembę i  mieszkańców śląskiej
Płużnicy,  którzy  w  1854   roku  popłynęli  do  Stanów
Zjednoczonych z ziarnem siewnym, pługiem, krzyżem i dzwonem



kościelnym.

Polska parafia w miejscowości Panna Maria w Teksasie.

***

W  czasie  moich  pobytów  pedagogicznych  we  Wroclawiu,  w
latach dziewięćdziesiątych poznalem Noela Clarka (1925-2004).
byłego  korespondenta  i  pracownika  radia  BBC  i  tłumacza.
Studiował  w  Oksfordzie  germanistykę  i   romanistykę,
opublikował m.in. przekłady dramatów Corneille’a i  Kleista. Z
czasem zaczął tłumaczyć poezję i teatr polski.
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Dzięki  zainteresowaniu Barbary Folty z  telewizji  wrocławskiej
wystąpiłem z Noelem kilka razy przed kamerą, a w 1994 roku, w
dwusetną  rocznicę  bitwy  pod  Racławicami,  wydaliśmy  razem
dwujęzyczny tekst  Teofila  Lenartowicza “Bitwy Racławickiej”.

Noel Clark przełożył ulubiony tekst angielskim wierszem, ale nie
było  jego  polskiego  wydania  krytycznego,  a  polonista  z
Uniwersytetu Wrocławskiego proszony o pomoc, był przeciwny
jego stworzeniu. Odmówił wszelkiej współpracy. Jako profesor
gościnny nie lękający się akademickiego odium, postanowiłem
sam tekst pilnie przygotować. Książka ukazała się na czas i stała
się dostępna turystom pojawiającym się w Panoramie.

Mój  bezsilny  Zoil  strofował  mnie  nazywając  mój  tekst
kuriozalnym. Noel  natomiast  został  zauważony,  a po wydaniu
przekładu  trzech  komedii  Fredry,  a  także,  ponoć  świetnego,
tłumaczenia  “Wesela”  Wyspiańskiego,  uhonorowany  przez
władze polskie  medalem za krzewienie kultury polskiej.

Tylko  w  Panoramie  wycofano  z  niewiadomych  powodów
dwujęzyczną  “Bitwę  Racławicką”.



Poległym należy się
szacunek

Monte Cassino, fot. wikipedia.

Zdzisław Najder

Latem w roku 1960 udało mi się zrobić wycieczkę do Monte
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Cassino. Sławny klasztor benedyktyński na szczycie wzgórza był
wówczas dopiero odbudowywany po alianckim bombardowaniu.
Wśród okolicznych mieszkańców pamięć o walkach sprzed 16
laty była jeszcze żywa i łatwo dopytałem o drogę do cimeterio
polacco. Jest to z pewnością najpiękniejszy z włoskich cmentarzy
wojennych.  Prawdziwa  nekropolia  wielokulturowej  II
Rzeczypospolitej,  z  kwaterami  katolicką,  unicką,  żydowską  i
prawosławną.

Kiedy chodziliśmy wśród grobów, odczytując napisy, zauważyłem
nieopodal sporą grupę innych odwiedzających, mężczyzn i kobiet
w  średnim wieku.  Niektórzy  mieli  w  rękach  wiązanki.  Kiedy
podszedłem do nich, ze zdumieniem przekonałem się, że mówią
po niemiecku. Okazało się, że to weterani walk o wzgórze, którzy
po odwiedzeniu cmentarza kolegów przyszli z rodzinami złożyć
kwiaty na grobach przeciwników.

Do  dziś  pamiętam  swoje  zaskoczenie.  Ale  naprawdę  nie
powinienem był się dziwić. Szacunek dla poległych wrogów jest
składnikiem kultury europejskiej. Czytamy o tym już o Homera.
W Iliadzie  Achilles,  rozwścieczony  na  Hektora,  bo  zabił  jego
najbliższego przyjaciela Patroklesa, najpierw wyrzuca trupa – ale
potem,  przebłagany  przez  Priama  i  zawstydzony,  oddaje  mu
pośmiertny hołd.  I  jest  jasne,  że tak być powinno.

 Jest  również  dla  Homera  oczywiste,  że  nie  należy  zabijać



rannych, bezbronnych lub poddających się. Tak jest na dwa i pół
tysiąca lat przed Konwencją Genewską; ale sama zasada istniała
w cywilizacji europejskiej zawsze. Kiedy w styczniu 1945 roku
widziałem, jak na wsi  pod Piotrkowem Trybunalskim zabijano
kolbami poddających się Niemców, z przerażeniem patrzyłem na
te przejawy agresji, sprzeczne z naszą kulturą.

Broniąca  ruin  Monte  Cassino  I  dywiz ja  strzelców
spadochronowych Wehrmachtu w obliczu nieuchronnej  klęski,
wycofała się z klasztoru, zostawiając na miejscu setkę rannych.
Tam zajęli się nimi nasi ułani z 12 pułku Podolaków. Może wśród
tych, których w 1960 roku widziałem, byli niegdysiejsi ranni?

Szacunek  i  litość,  okazywane  rannym  i  zabitym,  można
tłumaczyć na dwa sposoby. Pierwszy jest zdroworozsądkowy i
zwykle  wymieniają  go  socjologowie.  Starogrecki  wojownik,
średniowieczny rycerz  czy  dwudziestowieczny żołnierz  zdawał
sobie sprawę, że i  on sam może zostać ranny, może pójść w
niewolę, może zginąć. Był więc skłonny pohamować wściekłość i
ograniczyć nienawiść na rzecz tego, co po angielsku nazywamy
fair play, czyli równe traktowanie.

Myślę  jednak,  że  nie  mniej  ważne  dla  antycznych  herosów i
późniejszych zabijaków w zbrojach, albo skórzanych kaftanach
było  coś  innego:  szacunek  do  samych  siebie.  Myśleli:  nie
walczymy  ze  słabymi;  jeżeli  zwyciężamy,  to  silnych  –  więc



uznanie dla ich męstwa zwiększa nasze własne osiągnięcia. Dość
siebie  cenimy,  by  nie  zabi jać  leżących  i  okazać
wspaniałomyślność pokonanym. Znęcanie się nad słabszymi jest
poniżej naszej godności.

Nie  wolno  też  lekceważyć  wpływów  chrześcijaństwa,  które
głosiło  trudną  doktrynę  szacunku  dla  każdej  istoty  ludzkiej,
swojego czy wroga. Przebijała się ona z trudem przez skorupy
barbarzyństwa.

 

____________

https://www.youtube.com/watch?v=U41nT3J3T4s

Wojskowe Szkoły

https://www.youtube.com/watch?v=U41nT3J3T4s
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Junaków – mało
znany rozdział
najnowszej historii
Polski

Gen. Władysław Sikorski z wizytą w Heliopolis, w maju 1943, zaledwie na dwa miesiące przed tragiczną katastrofą w
Gibraltarze. Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – Album Kozińskiego.
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Prof. Adam Czesław Dobroński

Muzeum Wojska w Białymstoku

Tom napisany przez Henry Radeckiego, Polaka mieszkającego od
powojnia  w  Kanadzie,  jest  opracowaniem  oczekiwanym  i
oryginalnym. Tytuł Młodzież Andersa brzmi nieco tajemniczo, ale
podtytuł  nie  pozostawia  wątpliwości.  Otrzymaliśmy  książkę  o
polskich  szkołach  junaków  i  młodszych  ochotniczek,  którzy
wydostali się z Rosji sowieckiej po zawarciu  30 lipca 1941 r.
układu  Sikorski-Majski. Przeżyli oni dramatyczny czas wywózek
z  domów  rodzinnych,  potem  wegetowania  na  odległych
obszarach imperium stalinowskiego, zmagań o przetrwanie. Po
tak zwanej amnestii zdołali dotrzeć do obozów wojsk polskich
gen.  Władysława  Andersa  i  dzięki  mądrej  decyzji  przyszłego
dowódcy 2 Korpusu Polskiego otrzymali szansę podjęcia nauki.
Mieli za dużo lat, by wyjechać do osiedli urządzanych dla dzieci i
ich opiekunów (głównie matek) w Australii, Indiach, Meksyku,
Nowej Zelandii  oraz w kilku rejonach Afryki,  ale za mało, by
zasilić   „z  marszu”  oddziały  wojskowe.  Wojsko  ich  jednak
przygarnęło, pomogło w ewakuacji z „kraju niewoli”, zadbało o
zrazu  trudne,  potem  znośne,  a  z  czasem  dogodne  warunki
bytowania,  stopniowo  także  o  kadrę  wykwalifikowanych
nauczycieli i wychowawców, z większymi trudnościami również o



pomoce  szkolne.  Jedyne  to  było  takie  –  unikalne  –
przedsięwzięcie  w  okresie  II  wojny  światowej,  godne
przypominania. Podobnie, jak jedyne na wielką skalę było tajne
nauczanie w okupowanej Polsce.

Naoczny świadek bitwy pod Monte Cassino, korespondent wojenny Wiktor Ostrowski przekazuje swoje doświadcze-nia
młodym lotnikom z Heliopolis. Czerwiec 1944. Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – autor.

Powstała sieć kilkunastu szkół: łączności – na ich absolwentów
czekały  niecierpliwie  oddziały  frontowe,  junackich
mechanicznych  –  najliczniejszych,  też  ściśle  powiązanych  z
wojskiem,  w  tym  czterech  gimnazjów  i  jednego  liceum,
młodszych ochotniczek –gimnazjalistek i licealistek zasilających
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Pomocniczą  Służbę  Kobiet,  Gimnazjum  i  Liceum  Lotniczego
(„Błękitni  chłopcy”)  –  pozostającego  pod  opieką  dowództwa
Royal Air Force (RAF), Junackiej Szkoły Kadeckiej – wzorowanej
na przedwojennym Korpusie Kadetów, z naciskiem na wiedzę i
umiejętności  wojskowe,  szkół  powszechnych  –  młodszej  i
starszej,  przygotowującej  chętnych  do  szkół  zawodowych  i
gimnazjów,  Junackiego  Gimnazjum  Kupieckiego  –  kształciło
młodzież z myślą o zasileniu kadr handlowych w wolnej Polsce
oraz  innych  jeszcze  placówek  i  kursów.  Poza  wymienionymi
szkołami, którym Henry Radecki poświęcił oddzielne rozdziały,
wspomnieć  należy  jeszcze  o  Junackim  Liceum  Drogowym,
szkołach  powszechnych  połączonych  z  zawodowymi  oraz
Gimnazjum Kupieckim i Liceum Pedagogicznym dla młodszych
ochotniczek. Z przyczyn obiektywnych nie jest możliwym równie
dokładne  opisanie  wszystkim  tych   form  edukacji,  szkół
ulokowanych  w  różnych  miejscowościach,  często
reorganizowanych, otwieranych i zamykanych w różnych latach,
zainicjonowanych  jeszcze  na  południu  ZSRS  (Karkin  Batasz,
Guzar i  Kitabu,  Kermine,  Wrewskoje).

Szkoły  junaków  i  młodszych  ochotniczek  wykazywały  się
ambicjami  i  osiągnięciami  w  zakresie  zdobywania  wiedzy,
przygotowywania wychowanków do służby wojskowej, kreowania
wydarzeń  kulturalnych,  organizowania  zajęć  pozaszkolnych  i
zawodów  sportowych,  pożytecznego  i  przyjemnego  zarazem
spędzania  czasu  wolnego,  poznawania  atrakcyjnych  okolic  i



starożytnych zabytków. Starano się możliwie jak najlepiej, opieką
niemal matczyną i ojcowską otoczyć ofiary wojny. Wzruszają i
dzisiaj opisy przejawów patriotyzmu w warunkach stałej tęsknoty
za wolną Polską, komplikującej się sytuacji politycznej w świecie,
narastającego  niepokoju,  co  przyniesie  jutro.  Szkoły  junackie
mogły na Środkowym i Bliskim Wschodzie realizować założone
cele, pomagały im w tym rozliczne organizacje (przykładem ZHP,
„Sodalicja  Mariańska”),  zrozumienie  i  życzliwość  wykazały
władze brytyjskie. Młodzi z radością witali przedstawicieli Rządu
Polskiego i Wojska Polskiego, osoby duchowne, gości budzących
nadzieję w sercach, opowiadających o ukochanej ojczyźnie. Sami
zaś  wzbudzali  sympatię  wśród  miejscowej  ludności  cywilnej,
zadziwiali  swą  dzielnością,  uczynnością,  głęboką  wiarą.  To
oczywiste,  że  pojawiały  się  i  rozliczne  trudności,  dochodziły
także złe wieści, odzywały się dokuczliwości sieroctwa, nawroty
chorób.

Henry Radecki postarał się, by zawrzeć w swym tomie bogaty
zestaw  faktów,  co  nie  było  ani  łatwe  ze  względu  przede
wszystkim na  braki  źródeł,  zaginięcie  skrzyń  z  dokumentami
przejętymi przez władze brytyjskie. Autor powracał wielokrotnie
do  najważniejszych  jego  zdaniem  danych  liczbowych,  dat  i
nazwisk,  schematów  organizacyjnych  i  wniosków.  Czynił  to
kierując  się  pragnieniem,  by  czytelnicy  w  Polsce  dobrze
zapamiętali  niezwykłe dzieje  wyjątkowych szkół,  wczuli  się  w
tamte realia i  marzenia, radości i  smutki. Radecki dodał – co



bardzo ważne – oryginalne oceny i  szacunki,  które częściowo
różnią się od dominujących w Polsce.  Ale i w kraju utrzymują się
przecież rozbieżności, na przykład odnośnie liczby obywateli II
RP  (nie  tylko  narodowości  polskiej)  wywiezionych  w  latach
1939-1941  przez  okupantów  sowieckich,  także  procentowych
szacunków osób zmarłych i zaginionych na „nieludzkiej ziemi”.
W trakcie prac redakcyjnych postanowiliśmy pozostawić niektóre
terminy utrwalone w środowiskach emigracyjnych (przykładem
kampania wrześniowa 1939 r.), jak najmniej ingerować w styl
narracji autora, w pierwotny układ książki.

Wizyta zespołu teatralno-kabaretowego w Heliopolis. Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – Album Kozińskiego.
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Niespodziewany wylew Nilu zatopił obóz w Heliopolis. Ucierpiały namioty sypialne, ale uratował się dwupłatowiec. Źródło:
Archiwum Muzeum Orlińskiego – autor.

Tom  ten  ma  charakter  monografii,  ale  jest  jednocześnie  i
dokumentem, powstawał długo i sądzę, że pozostanie ostatnią
publikacją  napisaną  przez  polskiego  junaka  czasów  II  wojny
światowej.  Autor  utrzymywał  przez  dziesięciolecia  więzi  z
koleżankami i kolegami z opisywanych szkół, prowadził ofiarnie
poszukiwania  materiałów,  gromadził  pamiątki  historyczne.
Pisząc  książkę  wykorzystywał  zebrane  relacje  i  odnalezione
dokumenty,  opracowania  (głównie  emigracyjne)  i  artykuły
prasowe,   także  jednak  wplatał  w  tekst  własne  refleksje.  H.
Radecki dołączył do junaków w kwietniu 1942 r., przebył szlak
od  opuszczenia  Związku  Sowieckiego  przez  Persję  (Iran),
Palestynę  do  Egiptu.  Nie  powrócił  do  Polski,  za  to  aktywnie
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uczestniczył  w życiu  emigracji  i  nadal  opiekuje  się  „Pokojem
Andersa”  w  Wawel  Villa  w  Mississaudze,  części  wielkiego
Toronto.  To  tam zrodziła  się  przed  rokiem myśl  wydania  tej
książki  przez  Polski  Fundusz  Wydawniczy  w  Kanadzie  we
współpracy z  Muzeum Wojska w Białymstoku.

Absurdem byłoby  streszczanie  zawartości  Młodzieży  Andersa,
natomiast chciałbym wskazać na wydane w Polsce  opracowania
dotyczące szkół  junackich.  Było  ich nie  tak wiele,  często  nie
obejmowały wszystkich wątków, ale warto po nie sięgać. Żyjący
w  kraju  byli  uczniowie  i  wychowankowie  szkół  junaków  i
młodszych ochotniczek też w miarę możliwości podtrzymywali
kontakty  między sobą,  co stawało się  coraz łatwiejsze od lat
siedemdziesiątych XX stulecia. Ich dzieje wplotły się w legendę
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, ta nabrała blasku po 1989
r.

Z  pozycji  najdawniejszych,  wydanych  jeszcze  w  PRL,  należy
wspomnieć  opracowanie  Tadeusza  Bugaja:  Obozy  i  szkoły
junackie dla młodzieży polskiej na obczyźnie w latach 1941–1947
(„Prace Karkonoskiego Towarzystwa Naukowego” 1979, nr 13)
oraz Witolda Lisowskiego:  Polskie korpusy kadetów 1765-1956.
Z  dziejów  wychowania”  (Warszawa  1982  r.;  tenże  autor
opublikował  artykuł  o  kadetach  na  łamach  „Wojskowego
Przeglądu Historycznego”, 1987, nr 3).  Znacznie szerzej temat
swej  książki  zakreślił  Jan  Draus:  Oświata  i  nauka  polska  na



Bliskim i Środkowym Wschodzie 1939–1950 (Lublin 1993). Mniej
lub  bardziej  rozbudowane  informacje  o  szkołach  junaków  i
młodszych ochotniczek podawali autorzy monografii Polskich Sił
Zbrojnych  na  Zachodzie,  a  przykładem może  być  tom Piotra
Żaronia:  Armia  Andersa  (Toruń  2000).  Materiał  o  szkołach
junackich w Nazarecie i Barbarze zawiera także album Tułacze
dzieci (Warszawa 1995).

Uczennice Gimnazjum Kupieckiego witane przez dyrektora oddziału banku PKO (Pocztowa Kasa Oszczędności) w Tel
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Awiwie. Hebrajski napis świadczy, że bank służył przedwojennym polskim emigrantom żydowskiego pochodzenia. Źródło:
Archiwum Muzeum Orlińskiego – autor.

W 2001  r.  ukazał  się  pierwszy  z  trzech  tomów o  wspólnym
podtytule: Szkolnictwo i oświata polska na Zachodzie w czasie II
wojny światowej. W tym inauguracyjnym tomie: Przez burze pod
wiatr  (red. T.  Zaniewska, Białystok 2001) znalazły się między
innymi  teksty:  Adama  Czesława  Dobrońskiego  o  Junackim
Gimnazjum Kupieckim,  Marii  Radomskiej o szkole junaczek i
szkołach młodszych ochotniczek w Armii Polskiej na Wschodzie a
także Stefanii Walasek o dziejach szkół na Bliskim i  Środkowym
Wschodzie oraz  w Afryce (zarys problematyki). Tom następny:
Światło  wśród  burzy  (red.  T.  Zaniewska,  N.  Pospieszny,  Z.
Stankiewicz,  Białystok  2004)  zawierał  artykuł  A.  Cz.
Dobrońskiego o  III  Junackiej  Szkole  Mechanicznej  i  przedruk
artykułu  W.  Lisowskiego  o  Junackiej  Szkole  Kadetów
(1942-1948).  Natomiast  tom  III  nosił  tytuł:  Nauczyciele-
uczniowie.  Solidarność pokoleń  (red. T.  Zaniewska, Warszawa
2007)  i  pomieścił  artykuły:  A.  Cz.  Dobrońskiego  o  obozach
letnich dla  młodszych ochotniczek oraz  Ewy Romanowskiej  o
rozwoju  sportu  w  polskich  szkołach  junackich  na  Bliskim
Wschodzie w świetle  kronik „Junaka”.

W  2007  r.  w  nr  32  „Zesłańca”  (kwartalnik  ZG  Związku
Sybiraków)  Wojciech  Narębski  opublikował  tekst:  Generał
Władysław  Anders  –  opiekun  młodzieży  żołnierskiej,  a  M.  
Radomska:  W 65. rocznicę rozkazu gen. Władysława Andersa o



utworzeniu  szkół  junaczek  i  junaków  w  ZSRR.  Rok  później
ukazała  się  pozycja:  Polskie  dzieci  na  tułaczych  szlakach
1939-1950  (red.  J.  Wróbel,  J.  Żelazko,  Warszawa 2008).

Pamiętna wizyta: Polki z Amerykańskiego Czerwonego Krzyża przyjechały z darami dla młodzieży, przywożąc ręczniki,
skarpetki i słodycze. Heliopolis, kwiecień 1944. Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – autor.

Za cenne, ostatnio wydane książki,  można uznać opracowania
między  innymi  Jacka  Pietrzaka:  Polscy  uchodźcy  na  Bliskim
Wschodzie w latach drugiej wojny światowej. Ośrodki, instytucje,
organizacje  (Łódź  2012);  Marka  Ney-Krwawicza:  Na  pięciu
kontynentach. Polskie dzieci  i  młodzież na tułaczych szlakach
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1939–1950  (Warszawa  2014);  Edyty  Sadowskiej  i  Beaty
Urbanowicz:  Edukacja  historyczno-kulturalna  w  szkołach
junaków  i  młodszych  ochotniczek  (1941–1948)  (Częstochowa
2015).  Przybyło  również  artykułów,  w  tym  na  tematy
wykraczające  poza  oświatę  junaków i  młodszych ochotniczek,
czyli  o  szkołach  działających  przy  3  Dywizji  Strzelców
Karpackich („Szkoła Karpacka”) i 5 Kresowej Dywizji Piechoty
oraz  kursach  maturalnych  dla  żołnierzy  oraz  ochotniczek  z
Pomocniczej  Służby Kobiet,  a  także o szkołach dla młodzieży
polskiej powstałych po wojnie we Włoszech i Wielkiej Brytanii.

Można mieć nadzieję, że odnajdą się jeszcze materiały źródłowe
do  dziejów  szkół  junackich  w  archiwach,  muzeach,  zbiorach
prywatnych  i  to  zarówno  w  Polsce,  jak  i  w  środowiskach
emigracyjnych.  W  zasobach  Instytutu  Polskiego  i  Muzeum
Sikorskiego  w  Londynie  znajdują  się  dość  liczne  dokumenty,
kroniki i relacje. H. Radecki korzystał z tych zasobów, starałem
się  i  ja  je  penetrować,  a  wysiłki  te  należy  kontynuować.
Przykładowo  wskazać  można  na  kronikę  z  I  Letniego  Obozu
Wypoczynkowego dla Szkół Junackich w Sidi-Bishr (przedmieście
Aleksandrii),  zorganizowanego  latem  1944  r.  (sygn.  C.388).
Umieszczono w niej  kopię listu gen.  W.  Andersa z  22 lipca:

Zakończyliśmy zwycięską bitwę pod Ankoną, bijąc się o nią
biliśmy  się  o  Polskę.  Wierzymy,  że  pomimo  wszystko



wykończymy  w  rezultacie  choć  kolejno  wrogów  naszej
Ojczyzny…

Szczęśliwi, już prawie junacy. Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – Junacka Szkoła Kadetów.

Generał  podziękował  „kochanym  Dzieciom”   za  „tak  bardzo
drogą” dla niego  pamięć i za listy. Ciekawe są opisy obozów
letnich młodszych ochotniczek urządzonych w 1945 r. w Atlicie
koło  Hajfy,  Barbarze,  Jerozolimie,  Nazarecie  i  w  Ośrodku
Uzdrowieńczym  w  Tyberiadzie  (turnusy  lecznicze).  Stacja
Uzdrowieńcza dla  uczniów powstała  w lutym 1943 r.,  posiłki
wydawano  tu  pięć  razy  dziennie,  przeprowadzano  badania
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lekarskie, obowiązkowe było leżakowanie, wyjeżdżano na kąpiele
zdrowotne  siarczane  i  solankowe.  Wychowawcy  zapoznawali
młodzież z dziejami Ziemi Świętej, prowadzili zajęcia z geografii i
historii Polski. Każdy kolejny turnus prezentował przedstawienia
teatralne,  podtrzymywano  więź  z  osobami  duchownymi  z
okolicznych  parafii  i  zakonów,  powiększał  się  księgozbiór
biblioteki,  pięknie prezentowała się  świetlica (sygn.  C 309).

Powstaje  pytanie,  co  można  jeszcze  zrobić,  by  skuteczniej
spopularyzować  szkoły  junackie,  dowieść  ich  wyjątkowości?
Najłatwiej byłoby opracować i wydać album z uwzględnieniem
przynajmniej  najważniejszych  typów  szkół,  pokazaniem
warunków w jakich one pracowały,  zajęć nie tylko szkolnych,
składu osobowego kadry i grup uczniowskich. Utrudnieniem w
tym dziele będzie fakt, że znaczna część zachowanych fotografii
nie została dokładnie opisana, różna jest też ich jakość. Bardziej
pracochłonnym  zadaniem  będzie  zestawienie  najważniejszych
dokumentów do dziejów szkolnictwa polskiego na Środkowym i
Bliskim  Wschodzie.  Czy  można  jeszcze  liczyć  na  odzyskanie
wspomnianej, utraconej dokumentacji z 41 skrzyń? Okaże się to
po  dodatkowych  kwerendach  w  archiwach  brytyjskich.  Do
wspomnień  wydanych  już  drukiem  trzeba  dodać  relacje
przechowywane w archiwach i zbiorach prywatnych, ale czy to
wystarczy  na  napisanie  tomu  o  dalszych  losach  „młodzieży
Andersa”, ich adaptacji w różnych krajach  świata, również w
Polsce? Autor takiej publikacji musiałby postawić pytanie, na ile



wiedza zdobyta w szkołach junackich pomogła wychowankom w
ich  życiu  dorosłym,  w  ich  karierach  zawodowych.  Jeszcze
trudniejsze pytanie brzmi: czy programy nauczania, zwłaszcza
realizowane w omawianych szkołach pod koniec wojny i po jej
zakończeniu,  były  dostosowane  do  zmieniającej  się
rzeczywistości politycznej, która praktycznie zamknęła junakom i
młodym ochotniczkom drogę do Polski? Bardziej jednoznacznie 
wypada  ocena  wysiłków  kształtowania  charakterów  tej
społeczności,  jej  postawy  patriotycznej  i  obywatelskiej.  Tej
kwestii  wiele  uwagi  poświęcił  również H.  Radecki.
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Wpis gen. W. Sikorskiego do kroniki młodych lotników. Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – Błękitni chłopcy.

Apetyt rośnie w miarę jedzenia. Podziękujmy autorowi za jego
cenne dzieło, przeczytajmy je starannie i miejmy nadzieję, że po
upłynięciu 70 lat od zamknięcia tej pięknej karty oświaty polskiej
będą kontynuowane badania nad szkołami junaków i młodszych
ochotniczek.  Trzeba  koniecznie  dołożyć  starań,  by  trwale
upamiętnić  pokolenie „młodzieży Andersa”.  

Fotografie pochodzą z książki „Młodzież Andersa”.

 

Posłowie prof. Adama Dobrońskiego do książki Henry
Radeckiego „Młodzież Andersa. Wojskowe Szkoły Junaków
1941-1947”.

 



Świadectwo pamięci

Pierwsze miesiące gimnazjum w Heliopolis, jeszcze w mundurach junackich. Obok w murowanym budynku znajdowały się
klasy szkolne. Marzec 1943. Źródło: Archiwum Muzeum Orlińskiego – Album Kozińskiego, fotografia z książki „Młodzież

Andersa”.

Edward Zyman (Toronto, Kanada)

Na  polskim  rynku  księgarskim  ukazała  się  kolejna  pozycja
Polskiego  Funduszu  Wydawniczego  w  Kanadzie  wydana  w
koedycji z Muzeum Wojska w Białymstoku. Jest nią tom Henry
Radeckiego  Młodzież  Andersa.  Wojskowe  Szkoły  Junaków
1941-1947.  Jej  autor,  emerytowany  profesor  socjologii,
wykładowca  kilku  uniwersytetów  kanadyjskich,  były  junak,
kadet, abolwent Gimnazjum i Liceum Lotniczego w Heliopolis w
Egipcie  oraz  aktywny  działacz  kanadyjskiej  Polonii,  napisał
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książkę ważną i potrzebną. Cenniejszą tym bardziej, że stanowi
nie tylko zapis uczonego oparty na wielu trudno dostępnych dziś
źródłach,  lecz  także  przekaz  świadka,  znającego  opisywany
przedmiot  z  autopsji.

Dla  Polaków  –  czytamy  we  wstępie  –  lata  1939-1945
pozostają ciągle fascynującym okresem; heroizm i tragedia
uczestników kampanii  wrześniowej i  późniejszych walk na
wielu frontach świata, dramatyczne historie bitew na morzu,
w powietrzu i na lądzie, życiorysy mężów stanu, dowódców i
żołnierzy, kryjące wiele tajemnic sprawy polityki i dyplomacji
tamtych czasów wciąż  inspirują  historyków i  politologów,
pisarzy i  filmowców. Mimo obszernej  literatury naukowej,
setek  tomów  pamiętników  i  wspomnień   uczestników  II
wojny  światowej,  więźniów  obozów  koncentracyjnych,
zesłańców  deportowanych  przez  władze  Związku
Sowieckiego z Kresów Rzeczypospolitej w głąb nieludzkiej
ziemi,  a  także  mimo  wielu  ważnych  dla  naszej  pamięci
historycznej  dzieł  literackich,  jest  w dramatycznej  historii
Polski  XX  wieku  temat,  któremu  poświęcono  dotychczas
nieproporcjonalnie mało uwagi. Tematem tym są powołane
pod koniec 1941 roku przez dowództwo Wojska Polskiego w
Związku Sowieckim Wojskowe Szkoły Junaków (i Junaczek,
później Młodszych Ochotniczek), które rozpoczęły tam swoją
działalność  i  rozwinęły  się  w  pełni   podczas  wojny  na



Środkowym Wschodzie.

O  fenomenie  tego,  bezprecedensowego  w  dziejach  II  wojny
światowej zjawiska, pisze sugestywnie w posłowiu prof. Adam
Dobroński. Znany badacz stwierdza m. in., że być może książka
Henry Radeckiego jest  ostatnią publikacją tego typu,  którego
autorem jest  junak II  wojny światowej.  Niestety,  biologia  ma
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swoje  prawa.  Pokolenie  największego  kataklizmu  XX  wieku
schodzi z dziejowej sceny. A wraz z nim odchodzą świadectwa
zachowane  w  pamięci  jej  świadków.  Pozostaną  dokumenty
utrwalone w postaci  artykułów, rozpraw, wspomnień, książek.
Młodzież Andersa jest takim właśnie dokumentem, którego wagi
i znaczenia przecenić nie sposób.

 

Posłowie prof. Adama Dobrońskiego ukaże się w piątek 17 maja
2019 roku.

_____________

Artykuł Henryka Radeckiego o Muzeum im, Bolesława
Orlińskiego w Kanadzie:

https://www.cultureave.com/muzeum-im-boleslawa-orlinskiego-w
-kanadzie/
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Sensybilizm. Sens
i non-sens.

Kazimierz Głaz, Geometric Universe. 1999 r.

Kazimierz Głaz (Toronto)
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Piotrek Oprządek mial 9 lat i jako syn artystów posługujących się
językiem  geometrii,  bywał  na  zjazdach  kwadracistów  w
Radziejowicach,  w  historycznym zamczysku.  W zjazdach  tych
również  brałem  udział  jako  sensybilista.  Któregoś  dnia   po
kolacji,  wychodząc z  restauracji,  zapytał  mnie nieśmiało:
 – Proszę pana, co to jest ten „sensybilizm”?
To spowodowało,  później w kawiarnii,   ożywioną dyskusję w
licznym  gronie profesorskim, aż do północy.
Co  to  jest?  Kierunki  w  sztukach,  czyli   tak  zwane  „trendy”,
przychodziły  do nas zawsze z innych krajów. Sensybilizm, ze
względu na nazwę, też wydawał się powstać za granicą, mimo, że
tak naprawdę pochodził z górniczego Wałbrzycha, gdzie przez
parę lat mieszkałem.
Próbowałem  wyjaśnić,  jako  twórca  tego  kierunku,  wartość  i
znaczenie  tego  słowa  –  czyli  pierwszego  polskiego  kierunku
artystycznego, który bez zakazów i nakazów co malować i jak
malować,  odwolywał  się  jedynie  do  inteligencji  tworców.
Upowszechnił  się najpierw we Wrocławiu,  potem powoli  w w
całęj  Polsce,  a  później  za  granicą.Bozena,  historyk  sztuki
stwierdzi ła ,  że  to  trudne,  bo  nie  daje  s ię  dobrze
zreprodukować. Inni uczeni w sztukach wszelkich i uznanych 
orzekli, że to ich zdaniem  jest raczej  nonses, Byli wyznawcami
sztuki  geometrycznej  nadzorowanej  przez  panią  dr  Bożenę
Kowalską.
– A czy sztuka musi się opierać tylko na sensie kwadratów? –
pytalem  bezradny,  osamotniony,  bo  Piotrek  zmęczony



profesorskim  językiem  poszedł  spać.

Dzisiaj Piotrek jako debiutujący pisarz i scenarzysta filmowy, po
dyplomie  w  szkole  filmowej  w  Łodzi,   dopowiada  sens
sensybilistyczny w swoich literackich utworach. Zadebiutował w
październikowym numerze „Twórczosci” w 2018 roku i wywoluje
dalszą dyskusję o języku sensybilistycznym. Nowa proza.

Toronto, kwiecień, 2019 r.



Kazimierz Głaz:
https://www.cultureave.com/aniol-stroz-opowiadanie-sensybilisty
czne/

Piotr Oprządek, „Twórczość”, 10/2018.
http://tworczosc.com.pl/artykul/prawda/
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